10.02.2013 12:32  (31)
Ostatni wpis w lubczasopiśmie "teorie katastrof".
Napisałem już sporo notek na temat katastrofy Tupolewa, podobnie jak na temat kilku tutejszych blogerów.
Ponieważ zamknąłem ten drugi temat,  przyszedł czas na podsumowanie i zamknięcie pierwszego, bo i tak okazałem się wyjątkowo wytrwały w akcji obnażania głupoty, choć wytrwałość z pewnością nie jest dominującą cechą mojego charakteru.
Kiedy próbuję zrozumieć jak to się dzieje, że w kraju tak ciężko doświadczonym przez historię toleruje się grupę jątrzących oszołomów, dla których nie do pojęcia jest fakt, że samolot próbujący lądować we mgle i latający wśród drzew musi się rozbić, to dochodzę do wniosku, że przyczyna tkwi w zupełnie aberracyjnym pojmowaniu istoty patriotyzmu.
Patriota dewiant  to ktoś, dla kogo ujmą na honorze jest przyznanie się, że żyje w kraju, gdzie rządzi bylejakość. Oczywiście nie oczekuję od pana Macierewicza, żeby przyznał, że jest bylejaki, ani od pana Kaczyńskiego, żeby się przyznał, że jego czas minął.
Ostatnia afera z pasem w Modlinie dość dobrze pokazuje to, co mam na myśli.  Łatwo można sobie bowiem wyobrazić sytuację, że na skutek mgły na Okęciu, ważny lot prezydenta Komorowskiego zostaje przeniesiony właśnie na tamte lotnisko. W trakcie startu do turbiny dostaje się ukruszony beton, samolot tuż po starcie rozbija się, wszyscy giną.
Wybory prezydenckie wygrywa Kaczyński, a środowiska związane z PO rozpoczynają swoje śledztwo, nie dając wiary ustaleniom komisji rządowej, w której uczestniczyli fachowcy związani z PiS.
Śledztwo z udziałem blogerów z portalu Onet wykazuje, że tuż przed katastrofą ktoś nagrał telefonem komórkowym, jak zakapturzony facet chodził nocą po pasie z młotkiem murarskim i walił nim w beton. GW dociera do tego świadka, ale kilka dni póżniej jego ciało odnalezione zostaje w domku na działkach, choć przecież oczywiste jest, że zimą nikt nie chodzi do ogródków działkowych. Kolejni dziennikarze śledczy docierają do materiałów, które obnażają przerażające fakty. Otóż okazuje się, że zamordowany na działce mężczyzna pobierał nauki w tym samym liceum, z którego w swoim czasie relegowano braci Kaczyńskich, a we krwi denata znaleziono ten sam rodzaj alkoholu, który serwowano w małpkach na pokładzie rządowego samolotu, który uległ katastrofie. Jakby tego było mało, w więziennej celi powiesił się stryjeczny brat pierwszej dziewczyny młotkowego, którego ojczym służył w jednostce wojskowej, z której wywodził się jeden z generałów będących ofiarami katastrofy w Modlinie, a któremu awansu na stopień generalski odmówił poprzednik tragicznie zmarłego prezydenta.
Krąg podejrzeń zaciskał się nieuchronnie.....
Mógłbym oczywiście rozwinąć ten wątek i pokazać w krzywym zwierciadle to, z czym mamy do czynienia od prawie 3 lat, ale znudziło mi się wykpiwanie, ponieważ doszedłem do wniosku, że tylko czas może uleczyć tych biedaków. Niektórzy jednak  będą chorować do końca i dla nich nie ma już ratunku.
To, co wyróżnia nas na tle innych cywilizowanych krajów, to zupełnie szczególna wiara w słuszność podejmowania różnych wyborów. Począwszy od ochrzczenia Polski, poprzez decyzję o rozpoczęciu Powstania Warszawskiego, a skończywszy na pomyśle byłego prezydenta o udaniu się na wycieczkę do Smoleńska, w godnym tego prezydenta towarzystwie.
Pierwsza decyzja spowodowała, że dziś jesteśmy religijnym skansenem w środku Europy, druga doprowadziła do zagłady miasta i pozwoliła wybudować na gruzach centrum ogromny symbol poddaństwa, a skutków trzeciej właśnie doświadczamy i jeszcze jakiś czas będziemy doświadczać, podobnie jak mnie doświadczał brak czynnych toalet, na dworcach autobusowych całkiem sporych miast, w trakcie podróży do sanatorium.
Ludzie myślący i właściwie rozumiejący słowo patriotyzm doskonale wiedzą, że nikt nie próbował "zamachnąć" się na naszego Tupolewa, natomiast tym, dla których ta teoria stała się swoistą idee fixe, powinno się wyrażnie dać do zrozumienia, że  czas bezkarnego obrażania i atakowania  własnego państwa kiedyś się skończy i będą musieli za to zapłacić.
Obawiam się tylko, że większości z nich nie będzie na to stać.
I to nie tylko dlatego, że są amoralni i pozbawieni wszelkich skrupułów. Również dlatego, że straty które powodują swoim działaniami, się praktycznie nie do oszacowania.
Niszczą kraj, który ma największą w historii szansę na ogromny skok cywilizacyjny, uruchamiają destrukcyjne procesy, które cofają nas w czasy "pokojowej" koegzystencji komunistów i kleru. Wykorzystują narodową tragedię do własnych, parszywych interesów i nie wyobrażam sobie, żeby na dłuższą metę mogło to pozostać bezkarne.
Oczekuję więc od pana Kaczyńskiego, żeby określił jednoznacznie, kto dokonał zamachu na Tupolewa, w jakim celu i jak udało się przekonać brata, żeby wziął w tym udział.
I jest mi zupełnie obojętne w tym kontekście, czy użyto trotylu w proszku, w żelu, czy w dezodorancie.
Chodzi o pryncypia, a nie o szczegóły techniczne.
A ze swojej strony oświadczam, że to jest ostatnia notka, która trafi do mojego lubczasopisma "teorie katastrof" bo jak napisałem na poczatku, temat mi się już kompletnie przejadł.
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